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Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
„Gazeto Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospoda.« ‘ w ychodzi codziennie z wyjątkiem 
= = = = =  niedziel i świąt. ■ 1 ■ ■
Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk. miesięcznie 3 mk. 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
miejsce rządka sześćłam ow ego. — W iersz reklam owy 
2,— mk. Przy dochodzeniu  sądow em  należytości 
= = = = =  wszelkie rabaty upadają. = = = = =
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Telegramy.
Ultimatum.

Londyn, 2 maja. O  godz. 1 zebrała się Rada 
Najw yższa. Niemcy otrzym ać mają termin 12 dniow y. 
D o w ieczora dnia 11 m usi rząd niemiecki przyjąć w a­
runki koalicji, k tóre im kom isja reparacyjna podykto­
wała.

Londyn, 1. 5. O  godz. 7 zebrali się m inistrow ie 
dla sp raw  zagranicznych. Lord C urzon żądał aby da­
no  Niem com  nie 4 lecz 10 dni czasu do  namysłu. 
R ozpraw y odrzucono  do  jutra. Jutro w dw ie godziny 
p o  konferencji zbierze się Najw yższa Rada.

Przeciwko szaleństwu.
Królewiec, 2 maja. Socjalistyczna (większość) 

»K ónigsberger V olkszeitung^ zamieszcza artykuł pod 
tytułem  »Die E rregung im O sten«. Artykuł jest roz­
sądny  i stw ierdza, że Polska dopiero  w tenczas w y­
stąpić m oże aktywnie, jeżeli otrzym a sankcję całej 
koalicji, a w ięc przedew szystkiem  Anglji. Pisze rów ­
nież łJfeftigsbfet^er-Y oikszdHuttg * : Poniew aż jesteśm y 
za słabi, aDy się bronić, dla tego byłoby szaleństw em , 
gdybyśm y prow okow ali. C c  do tej kwestji w  naszej 
partji i daleko po  i& n ią w olbrzymiej w iększości 
narodu  niem a w ątpliwości*.

(C c d o  Polski tt i  niech się Niemcy uspokoją. 
N iebezpieczeństw® że strony  Polski N iem com  nie 
grozi, R td ).

Polska otrzyma lokomotywy 
niemieckie.

Berlin, 2 maja. W  tych dniach nastąp* ośw iadcze­
nie rządu niemieckiego, pod ług  k tórego  m inister 
sp raw  zęgranicznych Dr. Sim ons zarządził w ydanie 
lokom otyw  Polsce.

Ameryka i Niemcy.
W aszyngton , 2 maja, Senat przyjął rezolucję 

Knoxa 49 głosam i przeciw ko 23. Rozchodzi się o 
ukończenie stanu  w ojennego pom iędzy Ameryką a 
Niemcami.

O Górny Śląsk.
Katow ice, 2 maja. N iemcy rozszerzają z Katowic 

w iadom ość, że pow iaty pszczyński i rybnicki, oraz 
m ała część pow iatu katow ickiego przypadną do  Pol­
ski. Reszta G órnego  Śiąska z  obw odem  przem ysło­
wym  pozostan ie  przy Niemczech. (Jest to  zapew ne 
rob o ta  w  sen s ie : „D er W unsch  ist der Yater des 
G edsnkens". Red.)

Rozstrzygnięcie sprawy gór ̂ ©śląskiej 
w połowie maja.

Bytom. Z kól K om isariatu P lebiscytow ego w By- 
;o u in fo rm ują: R ozpow szechniane przez niektóre 
pism a polskie w iadom ości, jakoby rozstrzygnięcie w 
spraw ie podziału G órnego  Śląska miało nastąpić już 
w  dniach najbliższych, są błędne. Rozstrzygnięcia te­
g o  oczekiw ać należy najwcześniej około połow y m a­
ja. Jednakow oż m ożliwe jest jeszcze dalsza zw łoka.

Polityka 
nienawiści i katastrofy.

W obec uchw alenia prow okacyjnego w niosku przez 
sejm prow incjonalny w Królewcu, w dniu 8 kw ietnia 
rb. napisaliśm y w  nr. 84 „Gazety O lsztyńskiej" p o ­
m iędzy innemi co następu je :

W niosek jest w  istocie niesłychaną prow okacją 
Polska wkroczyć może do  Prus W schodnich z 
własnej inicjatywy lub też na podstaw ie m anda 
tu odebranego  od  koalicji. Bez m andatu Polska 
do P ru s W schodnich  nie wkroczy, o tern wie­
dzą w szyscy, w iedzą o  tern rów nież w niosko­
dawcy.

Jeżeli Polska zająć by miała części P rus W sch o ­
dnich na  podstaw ie m andatu  udzielonego jej 
przez koalicję, natenczas opór oznacza w ojnę 
w ypow iedzianą Polsce przez P rusy W schodnie 
Popieranie z&ś akcji Prus W schodnich  przez rząd 
niemiecki w  Berlinie oznacza w ojnę z Pc-lstą i 
z  koalicją.

Z achow anie się pew nej części N iem ców  w  
Prusach. W schodni-*’ pro jy  n ac jo n a lis ty czn i 
wykazuje jasnĄ  u  pew nym  kołom  w Prusach 
W schodnich  w ojna łaira byłaby pożądaną. O w e 
koła nie są zadow olone ze spokojnej i pełne 
g odnośc i postaw y Poiski, a w ięc drażnią, i s ta ­
rają się różnem i akcjami w ojnę sprow okow ać. 
Jednym  ze środków  prow adzących do  tego celu 
jest w niosek  uchw alony przez Sejm Prow incjo­
nalny w Królewcu".

Nietyiko każdy Polak, ale wierzymy w  to św ię­
cie, że w iększa część ludności niemieękiej w P rusach 
W schodn ich  przyzna nam słuszność. N ow ego krwi 
rozlew u bow iem  żaden rozsądny człowiek dziś nie- 
pragnie.

Jest jednak ie  mała garstka ludzi, który chcą tego. 
Nie wiemy, kto w łaściw ie spow odow ał korespon­

den ta  berlińskiego „K ónigsberger Allg. Zeitung" do  
nadesłania telegram u, zam ieszczonego w wczorajszym  
num erze naszego pism a, a który m a pew ien aż 
nad to  jasny cel. Bądź co bądź telegram  zamieścił 
skw apliw ie były oficer pruski, obecnie redaktor , Allen* 
steiner Zeitung" i dodaje do  telegram u następujące 
u w ag i:

W kroczenie wojsk?, polskiego, choćby się to 
nazyw ało sankcjami, musi natrafić na opór lu­
dności, na bezw zględną walkę ludności, choćby 
z nożem  od chieba i kosą. Polskie w ojska w 
niemieckim w schodzie oznaczają koniec myśli nie­
mieckiej na wieki, Celem  utrzym ania pojęcia „nie­
miecki w schód" oddać trzeba ostatn ie życ;e  
niemieckie. Jesteśm y silnie przekonani, że w w al­
ce przeciw ko Potokom ostatn i Prusak ofiarę ze 
siebie złoży i że w chwili niebezpieczeństw a w szy­
stkie wewnętrzne, przeciw ieństw a załagodzić się 
dadzą.

„G azeta O lsztyńska" miała w ostatnim  czasie tę 
czelność, że napisała ze w zglęcu  na polskie sank­
cje, co  do  których z. W arszaw y lepiej aniżeli my 
poinform ow aną będzie, jakoby polskie w ojska w 
tik im  w ypadku nie przychodziły jako nieprzyja­
ciele, rylko jako w ykonaw cy woli koalicji, ma 
być zapew ne spraw iedliw ości, Tych słów  „Gaze­
ty O lsztyńskiej", w ażąc każde jej słów ko, me za­
pom nim y. G dybyśm y położenia pow ażnego nie­
doceniał?, bałoby to  tchórzostw em  i postępow a­
niem  nręrręzkiem. Do niezłomnej woli zw alcza­

nia najeżdzów  polskich, najeżdzów  w  niemieckim 
w schodzie i to  gdziebądź, przyłączyć się pow i­
nien spokó j i to uczucie, że niemiecki miecz 
więcej waży, aniżeli sto  polskich mieczy francu­
skich*.
Tak pisze w  nr. 102 »Ailensteiner Zeitung* były 

oficer pruski w ojow niczo u sposob iony  Freiherr von 
Medem.

Jedna rzecz w ym aga sprostow ania. My z W ar­
szaw y co do polityki R zeczpospolitej Polskiej niema- 
my lepszych^ informacji aniżeli prasa niemiecka i pan 
Freiheir von M edem. W  zamiary sw oje żaden rząd, 
który chce zach o w a6  choć odrobinkę pow agi, polity­
ków  i dziennikarzy w tajem niczać nie będzie, a zw ła­
szcza obcych poddanych, żyjących na terenie niemie­
ckim My wiemy tyle, co  rząd polski do  pow szech­
nej w iadom ości podaje, a Niemcy mają często do ­
kładniejsze inform ację aniżeli my sami. Skąd ? B óg wie.

Ale to  pow iedzieć możemy p. W alter Eberhardt 
Freiherr von M edem ow i:

Była przecież naw et w pism ach niemieckich wia­
dom ość, że Polska niema zam iaru brania udziału w  
sankcjach. D ow odem  tego są także układy, które to ­
czą s-ę spokojnie dziś feszcze pom iędzy Polską & 

-N fcm cam r Ara. myTiiemieekie uw ażam y ża tendencyj­
ne  i do  o ew reg o  celu zmierzające. G dyby jednak p o ­
m im o w szystkiego Polska w sankcjach brać udział 
m usiała, natenczas co na zachodzie jest m iarodaw - 
czem i za dobre uznanem  przez rząd niemiecki, mia- 
rodaw erem  i za dobre  uznanem  być pow inno  i na 
w schodzie.

Jako obyw atele P rus W schodnich  razem z więk­
szością narodu  niem ieckiego p ro testow ać m usim y 
przeciw ko polityce ludzi w rodzaju p. Freiherr von 
M edema, która ludność P rus W schodnich  pchnąć 
m a w otchłań nieszczęścia. Jesteśm y w rogam i w szel­
kiego krwi rozlewu. Rozumiemy m iłość ojczyzny, ale 
nie m iłość taką jaką okazać pragnie Freiherr von Me­
dem , który każe iść ludow i z nożem  kuchennym  i 
kosą przeciw ko karabinom  m aszynow ym , arm atom  i 
granatom  ręcznym. Jest to polityka obłędu, rozpaczy, 
katastrofy, której m yślą przew odnią jest — nienaw jść. 
Przed taką polityką ostrzegać musimy, zw łaszcza, że 
i r;a zachodzie łud niemiecki cierpieć by musiał za 
politykę kilkunastu fantastów , których w ojna niczego 
nie nauczyła. s.

Przegląd polityczny.
Polska.

Konferencje ministra Sapiehy w Paryżu.
W arszaw a. D onoszą z Paryż:;
W  kołach aljanckich orr. w iano oddanie całego o b ­

szaru gornóśląskiego, g łosu jącego  za Polską — Polsce, 
pod  warunkam i, że przedsiębiorstw a przem ysłow e 
będą adm inistrow ane przez sljantów  i że część docho­
dó w  przelew ana będzie na fundusz odszkodow ań.

W  spraw ie W ilna m ożliwe jest rozwiązanie fe- 
dcraiistyczne.

Trzecią spraw ą, k tórą zajmie s ięm  nister Sapieha 
w  Paryżu, jest zaw arcie traktatów  polsko francuskich.

W  Paryża jest mniem&nle, że w  zamian za p opar­
cie polityczne, konieczne jest poniesienie ofiar ekono­
m icznych przez Polskę.

Górnoślązacy w Warszawie.
W arszaw a. Przybyła do  W arszaw y delegacja G ór­

noślązaków  z pow iatów  zaodrz .ńsk ich , Delegacja 
złożyła memorjał marszałkowi Sejmu. N asłęp":e°była 
przyjęta przez prezydenta m inistrom  W itosa Delegacja 
ośw iadczyła, że p ieb’seyt na G órnym  Stosku nie był



Nowy plebiscyt niemiecki.
Kłajpeda. Po prób ie pryw atnego  plebiscytu w 

Tyrolu, k tóra się Niemcom, jak w iadom o — pow iodła, 
apetyt im perialistyczny w zrósł znacznie. O becnie uja­
w niają się tu na ziemi litewskiej dokoła Kłajpeda prądy 
w śród  N iem ców  i uw iedzionych Litwinów, dom aga­
jące się przeprow adzenia plebiscytu. Źródłem  takich 
idei jest złoto i agenci, którzy uw ijają się po kraju. 
Robocie tej sprzyja niepew ność, w  której o bw ód  kłaj- 
pedzki się znajduje. Nikt t u ‘nie wie, do  k tó iego  p ań ­
stw a ostatecznie obszary  te  m ocarstw a koalicji dołączą^ i 
W ładze francuskie spostrzegły  ślady roboty  niemiec­
kiej. 1 rozpoczęły energiczną kontrakcję.

Francja.
Stanowisko Francji.

Lyon. Rząd Brianda ogłosił w yjaśnienie urzędow e 
o ostatnich naradach z kierownikam i rządu angielskie­
go. Rząd francuski stw ierdza zupełną zg o d n o ść  obu 
państw . Poczyniono wszelkie kroki i p rzygotow ania d c  
zajęcia okręgu górniczęgo w  W estfalji na w ypadek 
dalszego oporu  Niemiec. W ojska okupacyjne zajęłyby 
pew n ą część tego  terytorjum  i będą oczekiwały o d p o ­
wiedzi Ameryki. W  razie gdyby i w ów czas nie doszło 
do porozum ienia, odbędzie śię dalszy pochód  w gląfa 
Niemiec.

«Echo de Pariss om aw ia szczegółow e stanow isko 
Ameryki i stw ierdza, ze ew entualna jej interw encja 
miałaby raczej cechy przyjaznej rady i nigdy nie s ta ­
nęłaby na przeszkodzie egzekutyw ie traktatu w ersal­
skiego.

Francja w przygotowaniu.
Nauen, W  Berlinie sądzą, że dalsza okupacja na­

stąpi między 7 a 15 maja. O soby  przybyłe z Paryża 
w yrażają pogląd, iż w obec posuniętych p rzygo tow ań  
żadna propozycja Niemiec nie zmieni sytuacji. O d 8 
dni koszary i obozy w ojskow e Francji przepełnione 
są żołnierzami, a na dw orcach kolejow ych panuje ruch 
taki, jakby przed now ą w ojną.

K R O N I K A .
O lsztyn, dnia 3. maja 192 = 

Kalendarz na środę: Florjana m.
W schód  słońca o g. 4,26; zachód o g. 7,29.

Z Prus Wschodnich.
— Wszechniemcy w pogotowiu. Nacjonalizm wszech- 

niemiecki starej daty poczyna znow u na dobre roz­
kwitać. »Berl. Tagebl.* um ieszcza pod  datą 24. 4. na­
stępujące ogłoszenie :

i30QC0 opasek  czarnocząrw ono-b iałych  craz 
30000  opasek czarne^błiłych zakupuję od natychm iast. 
P roszę o pośp ieszną ofertę i wzory. H enryk Timm, 
Berlin C  19, W allstr. Pierw sza berlińska fabryka od- 
znaków  i sztandarów®.

•Freiheit* dodaje do tego uw agę. »Przygotow u- 
je się, zdaie się, jakaś now a aw antura m onarchistycz- 
na, jeżeli jest taki popyt na opaski patriotyczne. -

Z Warmji.
* (S.) Olsztyn. W  dniu 1 maja odbył się tu p o ­

chód  socyalistyczny z czerw onym  sztandarem . W  po­
chodzie wzięła udział znaczna liczba tow arzyszy i to ­

warzyszek. M ów ca socjalistyczny w ystąpił bardzo o- 
s tro  przeciw ko redaktorow i ‘ Allensfeiner Zeitung* p. 
F reiherow i von M edenowi, który w zyw ał robotn ików  
w  num erze niedzielnym  do  zdarcia płachty czerw o­
nej (roter Lappen)

Zapytał się publicznie, czemu Freiherr von Me- 
dam  nie przyszedł i nie zerw ał czerw onego sztanda­
ru jako daw niejszy cesarsko-pruski oficer.

Rów nież zw rócił się m ów ca ostro  przeciw ko 
„E inw ohnerw ehrom * złożonym  przeważnie z ludzi, 
którzy na froncie nie byli a dziś w ystępują przeciw ko 
interesom  robotnika. Ż ądano 3-godzinnego dnia pra­
cy. — Na zebraniu izby rolniczej w  dniu 29 kwietnia 
syndykus Dr, B o tk  oświadczył, że zawarcia traktatu 
handlow ego z Polską w krótkim czasie oczekiw ać 
należy. Zaczepek skierow anych przeciw ko Polsce 
zdaje się nie było.

* Z rady miejskiej w Olsztynie. Piątkow e posie­
dzenie rozpoczęło się o 5,15 i trw ało do 9,45.

N ajsam przód przew odniczący Funk oznajmia, iż: 
cena gazu zniżoną p raw dopodobnie  będzie o 10 fen. 
N astępnie uchw alono  pod .yższer.ie ceny prądu ele­
ktrycznego. Jako now e ceny usta lono :

1,80 mk. za kilow at wysokiej taryfy,
1,20 mk. za kilow at niższej iaryfy.

U chw alono też podw yższyć podatek za psy t  
zm ieniono podatek od  2ahaw. w  spraw ie mieszka­
niow ej zakom unikow ano, iż w  O lsztynie poszukuje 
1900 o só b  m ieszkań, w  tern 600 bardzo pilnie. C o 
d o  zaopatrzenia m iasta w  m«*stc ośw iadczył m agistrat 
iż pow iaty nie wypełniły sw ych zobow iązań.

* Olsztyn. Podwyższenie cen na chleb. W skutek  
podrożenia węgli i transportu  kolejow ego, podw yż­
szenia zarobków  i składek ubezpieczeniow ych zm u­
szony jest m agistrat podw yższyć cenę chleba z dniem  
1. maja. O d poniedziałku w ięc kosztuje chleb dw u- 
funtow y 2,50 mk., chleb pszenny 7,25 mk.

M agistrat spodziew a się otrzym ać w najbliższych 
dniach lepiej w ym ieloną zagraniczną mąkę pszenną, 
k tórą po 3,50 mk. p raw dopodobnie  jeszcze przed 
św iętam i rozda. C ena detaliczna na mąkę pozostaje 
niezmieniona.

— T ow arzystw o lokatorów  w ysłało do m agistra-^ 
tu prośbę, aby pom ieszkania d u ż e .  zajęte przez 2 —3 
osoby, opodatkow ano  w  w ysokim  stopniu  i to w stecz 
od 1. kwietnia, tak jak to  uczyniono np. w  Królewcu* 
Berlinie i innych miastach.

* Izba karna w Olsztynie. Podczas rozpraw  prze­
ciw ko rzeźnikowi B ludau’owi z zabudow ania O lsztyn 
przyszło do  pożałow ania godnych  w ybryków  na sali 
sądow ej. P ierw sze plenarne posiedzenie m usiano o d ­
łożyć poniew aż oskarżony zasłaniał się chorobą um y­
słow ą. Sześć tyg. przebyw ał celem obserw acji w dom u 
um ysłow o chorych w Kortowie. P iątkow e posiedze­
nie wykazało: W  pew nej nocy skradziono z zam knię­
tej obory m ajątku rycerskiego Klewki jałówkę, później 
2  krow y łącznej w artości tSOUOmk. Spraw cam i byli 
dojarze Franciszek i Fryderyk Rogow ski i A ugustyn 
B lansch z  mąjątku Klewki. Przyznali oni się do  winy 
oraz, iż skradzione bydło zaprow adzili na g o sp o d ar­
stw o  ojca oskarżonego, zabudow anie O lsztyn i jem uż 
je sprzedali. Fyderyk Rogow ski otrzymał 3 lata, Fran­
ciszek 1 rok i 2 mieś., B iausch 6 mieś. więzienia.

Rów nież na piątkow em  posiedzeniu zachow yw ał 
się oskarżony  jako „chory na um yśle4'. Osłupiałym  
wzrokiem  patrzał przed siebie, śledził jednak z zain­
teresow aniem  źle ukrytem  bieg rozpraw , nie o d p o ­
wiadając n i  zapytin .a. D w uch lekarzy było obecnych  
rozprąw om , które potw ierdziły w inę oskarżonego.

•wyrazem woli ludności górno-śląskiej, gdyż przepro- 
p row adzony  był pod  terorem  i przy użyciu p rzekup­
stwa, Pow iaty zaodrzańskie pro testu ją  żyw iołow o prze­
ciw ko w ynikow i rzekom ego plebiscytu. Z łona dele­
gacji kilka o só b  stw orzy d e le g u ję  ściślejszą i uda 
się do Parżya, celem poczynienia tam odpow iednich  
kroków .

Koniec świetności Petlury. *
•W ed łu g  w iadom ości z W arszaw y, rząd polski 

zdecydow ał się w wyniku ratyfikacji traktatu ryskiego, 
w ezw ać atam ana Petlurę do zrzeczenia się tytułu het­
m ana Ukrainy, inaczej będzie on musiał opuścić 
Polskę*.

Majątki b. cesarzy dla Polski.
Na posiedzeniu komisji prawniczej stw ierdzono, 

że w Londynie znajduje się kilkadziesiąt m iljonów 
depozytów  cesarzy rosyjskich, pochodzących z do ch o ­
d ó w  z księstw a łowickiego. D epozyty te w edług  tra­
ktatu stanow ią w łasność Polski i będą rew indykow ane.

O dostęp do Adrjatykiu
W arszaw a. W  m!n. kolei żel. odbyła się konfe­

rencja międzym inisterialna w spraw ie komunikacji 
między Polską & Triestem , i pośrednio  z W łocham i. 
W  maju odbędzie się w  W iedniu konferencja, która 
ustali zasady komunikacji polsko-adrjafycklej.

Niemcy.
Sankcje nieuniknione.

Paiyż. »Echo de Paris* donosi, że naw et gdyby 
rząd niemiecki jeszcze przed ogłoszeniem  sw ej noty 
uczynił now e propozycję komisji odszkodow ąń, to  nie 
będzie już m ożna uniknąć sankcji. W szystkie przy­
go tow ania są już poczynione, jedna okupacja nie roz­
pocznie się przed końcem  konferencji londyńskiej.

Zmiana poszczególnych propocycji 
niemieckich.

Z pow odu  niew ystarczalności propozycyj niem ie­
ckich polecił Rząd S taaów  Zjednoczonych, który miał 
propozycje Niemiec w ręczyć koalicji, rządow i aiemiec- 
kiemu, zm ienić sw e propozycje. Rząd niemiecki o ś ­
w iadczył sw ą g o to w o ść  do  zasto sow an ia  zmian.

Opór w wydaniu złota.
Nauen. G łów na kom isja sejm u Rzeszy odrzuciła 

żądania złota z Banku Rzeszy, jako sprzeciw iające się 
praw om  narodów .

W sprawie zbrojenia.
Berlin. Na posiedzeniu  parlam entu niem ieckiego 

socjalista Herm an M uller ośw iadczył, że na granicy 
niemieckiej nie ma w ojsk  polskich, natom iast Niemcy 
skoncentrow ali wiele broni w  Raciborzu.

Kłajpeda. »Meme!er D am pfboot* przynosi z Kró­
lewca alarm ujące w iadom ości b iura W olffa, o grom a­
dzeniu przez Polskę wielkich sił zbrojnych na granicy 
P ru s W schodnich . W iadom ości te są  obliczone na 
odw rócenie uw agi społeczeństw a niem ieckiego od 
zam iarów  w ojskow ych pew nych kół niemieckich i są 
pozbaw ione praw dy.

Echa plebiscytu w Tyrolu.
Paryż. K orespondenci gazet am erykańskich otrzy­

mali od w iedeńskiego męża zaufania inform acje w edług 
których zostało w yłożone 4 miljony marek na 
agitację p lebiscytow ą za połączeniem  się Tyrolu z 
Niemcami.

Obrazki z Mazur.
•O św iatą* na M azurach zajmują się dziś Niemcy. 

I »oświecają“ oni M azurów  po niemiecku i po polsku. 
Po niem iecku w najrozm aitszych blatach i »Kreisbla- 
tach« piszących o „barbarzyństw ach*, »mordach«, 
„kradzieżach* dokonyw anych przez Polaków , o  •nie-c 
bezpieczeństw ie polskiem* zagrażającem  M azurom , o 
"Kulturze* polskiej stojącej na niskim stopniu , o »u- 
cisku* N iem ców  w Pojsce itd. itd.

•O św iatą*  w polskim  języku zajmują się pan 
ksiądz Skow roonek z Trelkow a (G rossschóndam erau) 
w szczycieńskim  pow iecie i pan ksiądz Superinten- 
dan t H ensel z Jańsborka.

Pan ksiądz Skow ronnek n d a g u je  ‘ Pruskiego Przy­
jaciela Ludu* subw encjonow anego przez rząd i d ru ­
kow anego w O lsztynie w drukarni Haricha (Allen- 
steiner Zeitung).

Przeplata za „Pruskiego Przyjaciela Ludu" w y­
chodzącego tygodniow o, ozdob ionego  licznemi ryci­
nami, w ynosi na kw artał 1,55 mk. z przysyłką poczto­
w ą w dom.

Raz po raz celem informacji, orjentacji i rozrywki 
przypatrzeć się m ożem y »Pruskiem u Przyjacielowi Lu­
du* i ‘ Kalendarzowi K rólew sko Pruskiem u e w a n g e ­
lickiemu*.

M amy przed sobą nr. 17 »Pruskiego Przyjaciela 
Ludu* z dnia 24 kw ietnia 1921 r.

N a pierw szym  miejscu kazanie napisane przez p. 
księdza Skow ronnka. Język jaki taki, czytać i rozu­
m ieć m ożem y wszyscy. O tó ż  ustęp  z kazania d o sło ­
w n ie :

Panie Jezu C hryste! złącz sam duszy nasze nierozłą­
cznie z so b ą ! Pomóż nam, byśmy tobie wiernymi zostali, 
a już odtąd seicem  swojem nie odstąpili od ciebie. Spra­
wuj sam Duchem swoim Świętym mocno i skutecznie w 
nas, byśmy obfity owoc wydawali dla żywota wiecznego ! 
Amen.

N astępnie czytamy tam „poem at" Jana G w iazdy 
w  Leleskach pod Pasym em . Jan G w iazda, ale to  nie 
Polak, lecz tak „uśw iadom iony" M azur, że Polaków

więcej nienaw idzi aniżeli Bismarck. O tóż wyjątki z \ 
jego „poematu":

78. Lecz jest wiele takich ludzi, i
Których chciwość wielka budzi, i
Źe się dtcą stać bogatymi,
Oraz i samowładnymi.

79. Demokraci chcą obalić 
Królestwa i z tronu zwalić 
Wszystkich królów i cesarzów,
Sami chcą być za szafarzów.

80. Lecz im jeszcze nie dość na tern,
Zamyślają dzielić światem,
Rolą, bydłem, folwarkami,
Majętki i ich dobrami.

84. Lecz lis na nich nic nie zważał,
Zadarł chłost, tył im pokazał:
„Aż po śmierci mej, panowie,
Mierzajta mą skórę sobie !u

Bardzo to pobożny człowiek ten pan O w iazda. 
Miłuje w szystkich, tylko nie Polaków. W yjątki z jego 
„poem atów " napisanych przeciw ko Polakom  w cza­
sie plebiscytu podam y m oże w jednym  z przyszłych 
num erów . v

W iadom o,, że zmarła ekscesarzow a. Pośw ięca więc 
jej w „Pruskiem  Przyjacielu" Superin tendent a. D. 
G erss z Królewca w spom nienie Kilka słów  w ystar­
czą czytelnikom :

Opodal od swej ojczyzny nader umiłowanej była cesa­
rzowa niemiecka przez śmierć wybawiona została z dłu­
giego, ciężkiego cierpienia swojego. Już z dawna musia­
no obawiać się tej nowiny żałosnej, a jednak stojemy dzi­
siaj poruszonemi będąc w głębokim smutku u trumny tej 
małżonki książęcej, której żywot widział najwyższy glanz 
i najgłębszy spadek. Nie śpiewano jej u kolebki, że raz 
niemiecką koronę cesarską na swej głowie nosić będzie.

Poetycznie napisane, n iep raw d a?  Przeciw ko P o ­
lakom nic jeszcze nie było. Aha, mamy, str. 59. „Da 
liegt der H und begrabea":

Polacy jako podszczuwacze do strejku nad Renem ! 
Duisburg, J l-g o  kwietnia. Podszukiwanie rozruchów ko­
munistycznych w obwodzie nadreńskim od BelgijczykÓw 
obsadzonego wyjawiło, iż Polacy główną winę tego buntu

mają. Polscy agitatory szczuwali robotników do strejku i. 
buntu oświadczeniem, że się belgijskiej zwierzchności boićg 
nie potrzebują, gdyż ona o wszystkiem uwiadomiona bywa^

Czy nie „fejn"?
A teraz coś o  G órnym  Śląsku. D ow iadujem y się  

ciekawych rzeczy. C zytajm y:
Polska agitacja igarska na Górnym Śląsku.

Katowice, 9-go kwietnia. Podzieleniem wojsk Ententy i 
i wygłoszeniem stanu oblężenia uskutkowany spokój trwa, 
ale Polacy bardzo dzielnymi są w agitacji od osoby do 
osoby, aby dojść celu. Górny Śląsk pomimo olbrzymiej 
większości głosów  niemieckich Polsce przywłaszczać.” W y- 
słańce polskie idą od domu do domu, aby zbierać podpisy 
dla przydzielenia całego górnośląskiego obwodu przemy­
słowego do Polski. Pracują przy tern najgorszem zagro­
żeniem i łgarstwem, a niemał osób podpisze ze strachu 
albo z nierozsądzenia własnego. Polski szczuwacz Dr. 
Golus pracuje w powiatach Kosel i Gross Strehlitz pomię­
dzy beamtrom którym wmawia, że te obaj powiaty z pe­
wnością przypadną do Polski.^

Jest więcej, ale my dajem y tylko wyjątki, obrazki. 
Najwięcej jest o  cesarzowej. Artyku* następuje po  a r­
tykuliku. Z jakiem rozrzew nieniem  czytać m uszą Ma­
zurzy treść  „poem atu", który znajdow ał się r a /sztan­
darze cesarzowej, którym  nakrytą była jej trum na. 
Ależ o toż „poem ai" tłornaczony przez pana księdza 
S k o w ro n n k a :

Widziałem ja dni twego szczęścia,
Widziałem Niemiec sławę i ich zwiednienie,
W dniach nędzy i hańby
Idę do spoczynku za pani błogiej.
Zostać chcę na tem miejscu tu,
Aż rzesz koronę i cesarza ma znowu.

Panie Boże dopomóż!
Nieodżałowanej matce kraju.

Byłe oficery cesarskiej marynarki."

W szystko  d o s ł o w n i e .
Taką to straw ą karmią M azurów  i „oświecają" 

łch przyw ódzcy z „H eim atdienstu".
To jest ich „kultura" i praca nad „podniesieniem " 

i „uśw iadom ieniem " M azurów. S.



chw ały polskiego oręża na  polach Stoczka, W aw ru, 
G rochow a, Igań, Ostrołęki.

* Gdańsk. W ybuchł tutaj strajk niemieckich 
robo tn ików  portow ych. Strajk ten jest wyrazem  p ro ­
testu przeciw ko rzekom ym  szykanom  ze strony pol­
skich urzędników  kontroli, którzy iv m niem aniu 
robo tn ików  zbyt gorliw ie strzegą polskich tow arów  
w  porcie przed kradzieżą.

* Chojnice. Został tutaj przyaresztow anym  zbro­
dniarz Józef von K oss i odw ieziony do więzienia 
w  Starogardzie. Sw ego czasu osiedlił się on tutaj 
jako kolonista niemiecki. W  m ieszkaniu jegc znale­
ziono  cały skład zrabow anych przedm iotów  z złota 
i srebra oraz broni.

* Tuchola. O statniej niedzieli odbył się tutaj na 
Rynku _ wielki w iec m anifestacyjny w  spraw ie G ó r­
nego  Śląska, na którym  przem aw iał patrjotycznie 
burm istrz Rządkow ski i A ugustyński. Przedłożone 
rezolucje przyjęto z .wielkim zapałem, poczem  zakoń­
czono wiec odśpiew aniem  »Roty« Konopnickiej.

* Toruń. O statniej niedzieli założono tutaj T o­
w arzystw o śp iew u chóru m ęskiego »D zw on«, które 
m a na celu ćwiczyć pieśni kościelne i ludow e. T o­
w arzystw o liczy narazie 30 członków . Patronem  
n ow ego  tow arzystw a śpiew aczego w ybrano ks. pio- 
boszcza W ysińskiego.

* Grudziądz. Z inicjatywy Rady Pom orskiej u tw o ­
rzył się tutaj kom itet dla przygotow ania cyklu w ykła­
dó w  naukow ych. W ykłady objąć m ają następujące 
przedm ioty: geografję, einografję, historję, literaturę, 
przyrodę, hygjenę, ekonom ję i ogólną w iedzę obyw a­
telską. Sem estr trw ać będzie cztery m iesiące z 3 w y­
kładami tygodniow o.

K om endant Sataro Takahashi, kom isarz rządu 
japońskiego , złożył z okazji w yjazdu z G rudziądza 
na ręce prezydenta miasta, W łodka, 10 000 mk. na 
rzecz biednych miasta.

Rodzice!
N auka języka polskiego będzie udzielana c  ile 

rodzice piśm iennie tego zażądają. v Rozporządzenie 
m inisterjum  przepisuje w yraźnie w ten sposób .

Ż ą d a j c i e  w ięc nauki języka polskiego i religji 
w  języku polskim.

P odpisu jc ie petycje i formularze, żądające w ypeł­
nienia tego prawa.

Inaczej nie zyskacie sw ego prawa. Sami p o ­
starajcie się o to.

Rodzice polscy, pamiętajcie j v/ychow aniu dzieci 
w  duchu  katolickim i narodow ym !

* Warszawa. Firmy am erykańskie nadesłały do 
Polski korzystne propozycje sprzedaży .m aszyn na 
d ogodnych  w arunkach sp ła ty : św iadczy to  korzystnie
0 zw rocie opinji amerykańskiej co do stanu g o sp o ­
darczego Polski.

Z Górnego Śląska.
* Mysłowice. G azety górnośląskiej donoszą o 

wielkiem zw ycięstw ie polskiem  w obw odzie mysło- 
wieckim. G tóż przy wyborach d o  Rady zaw odow ej 
w  kopalniach w ęgla pod M ysłowicami, które zatru­
dniają 11 000 robotników , zwyciężyli robotnicy P o ­
lacy: a mianowicie — PPS otrzym ała 2756 g łosów  i 
uzyskała 11 miejsc, Z jednoczenie Zaw odow e-Polskie 
— NPR. 2332 głosy — 10 miejsc, w olna unja robo t­
nicza (kom uniści niemieccy) — 295 g ło só w  — 1 miejsce
1 Zw iązek niemieckich górników  -r- 830 g łosów  — 
3 miejsca. Czyli, Folacy ogółem  uzyskali 21 miejsc, 
a Niemcy 4.

* Bytom. W edług  informacyj z kół robotniczych 
staje się iasnem , że kapitaliści niemieccy dążą do 
zm niejszenia liczby robotn ików  polskich oraz do 
sp row okow an ia  strajku i rozruchów . R obotnicy 
polscy m ogliby z łatw ością w yw ołać strajk p o ­
w szechny, Sie w obec pow agi położenia nie dadzą się 
sprow okow ać.

Firma drzew na »O berschlesische H olzhandels- 
gesellschaft m. b. H.« zawiesiła wypłaty.. Firma ta 
d łużną została pruskim  dom enom  leśnym , od których 
zakupiła wielkie obszary lasów  w  P rusach W schod­
nich, przeszło miljon m arek niemieckich.

Z Niemiec.

Ze świata.
Wilhelm do Brazyiji.

Ekscesarz W ilhelm zw rócił się do  rządu brazylij- 
kiego z p ro śb ą  o  pozw olenie zam ieszkania mu w je­
dnym  ze stanów  Brazyiji, gdzie Niemcy stanow ią 
w iększe skupienie.

Ustalenie granicy litewsko-łotewskiej.
Delegacja sow iecka przybysa z M oskw y do  Rygi, 

ażeby oznaczyć granicę między Ł o tw ą a Rosją so ­
wiecką. P ierw szy poąiedzenie komisji do  ustalenia 
granic, składającej się z przedstaw icieli łotew skich i 
i bolszew ickich zostało o tw arte  26-go kwietnia.

Pogromy bolszewickie.
D o N ow ego Jorku nadeszła depesza, że w  Rosji, 

w  H om lu przyszło do strasznych pogrom ów . M ówi 
się o  więcej niż 16,000 ofiarach bolszewickiej zacie­
kłości. Pom iędzy ofiarami ma być kilka tysięcy zabi­
tych. Bolszewicy m ordow ali w  okropny sp o só b  męż- 
czyn, kob iety^ jjdzieci. _ _ _ _ _

: i ł » l  Zwycięstwo iascystów. 
i łf£F aściści zawładnęli ratusztem  w  Fiume i piokla- 
mowalj dyrektorjat prow izoryczny. B. burm istrz mia­
sta G iganet, przew odniczący now ego  rządu, przyjął 
na siebie odpow iedzialność za utrzym anie spokoju 
publicznego. Przez ulice miasta przeciągnął wielki 
p ochód  m anifestacyjny na rzecz W łoch i D ’Annunzia.

Układy górników w Anglji.
G órnicy propozycję w ejścia w  układy z właściciela­

mi kopalń, z tego pow odu, że właściciele odm ówili 
przedłużenia term inu d c  którego rezygnują z zysków . 
G órnicy pertraktacje z rządem  prow adzą jednakow oż 
w  dalszym ciągu. -

W edle doniesienia »Daily Mail* właścicieie ko­
palń przyjęli zasadę podziału do ch o d ó w  z górnikam i 
w edle ustalonej proporcji.

Symp.atje rosyjsko-tureckie.
Sowiecki kom isarz dla spraw y zagranicznych w y­

stosow ał do  Kemala paszy notę, w  której ośw iadcza 
się z całą sym parją dia walki tureckiej i donosi o 
w yasygnow anie 30 tysięcy rubli złotem  pi zez rady 
robo tn ików  na cele tej walki.

Poważne położenie w Indjach.
W icekról Indyj lord Reading donosi w  urzędo­

w ych telegram ach, że położenie w  Indjach jest p o ­
ważne. W  niektórych dystrytach w zm aga się ruch 
przeciw ko Anglikom. W  Kalkucie i B o m b a /u  og łoszo­
no  stan  w yjąstkowy. W  pierw szych dniacn maja eksa- 
dra angielska uda się na w ody indyjskie.

OBCHÓD
konstytucji 3 maja Dołączony z zabawą odbędzie 
się w niedzielę dnia 8 maja o godz. 6-tej popoł,

w  Kwidzynie
na dużej sali w Resursy, H errenstr. 14.

Ruch towarzystw.
Olsztyn. Zebranie T ow arzystw a L udow ego połą­

czone z obchodem  rocznicy 3. maja odbędzie się w  
niedzielę 8-go maja po południu  o godz. 4-tej w  H o­
telu International. Na porządku dziennym  wykłady, 
deklamacje, śpiew y ogólne i chórow e.

W szystkich członków  oraz gości w prow adzonych 
przez takow ych, mających chęć przystąpienia do T o­
w arzystw a zaprasza Zarząd.

Olsztyn. Tow. śpiew u Lutnia. W  środę 4. b. m.
0  godzinie 8-mej wieczorem lekcja śpiew u. Udział 
w szystkich członków  pożądany. Zarząd.

Sztum. W  niedzielę dnia 8. maja odbędzie się 
w  Sztumie zaraz po  nabożeństw ie w alne zebranie 
sztumskiej filji Z jednoczenia. Z aw odow ego  Polskiego. 
U prasza się o  liczny udział członków . Zarząd.

Pierzcho*ice. Zebranie Z jednoczenia Z aw odow e­
go  Polskiego odbędzie się dnia 3. maja o  godz. 3-ciej 
po  południu. Prezes.

Podstolin. Tow . św . Kingi urządza w dniu 
5. maja o godz. 6 wieczorem  zabaw ę połączoną z 
deklamacją, śpiew em  i tańcem  na sali p. Stronr.dla. — 
Jako niespodzianki: poczta japońska, kosz szczęścia
1 obfita loterja, składająca się z tortów , cukrów, d ro ­
biu, robótek  itp. O  liczny udział rodaków  z Pod- 
stolina i okolicy uprasza Zarząd.

Lekarze zeznali, że nie ma się ani z  um ysłow o cho­
rym, ani z um ysłow o słabym  d o  czynienia, lecz z czło­
wiekiem, który karygodne czyny w ykonał z pełną 
św iadom ością tego  co  czyni. Sąd skazał go  na rok 
i 6 miesięcy więzienia. — Teraz oskarżony zmienił 
sw e zachow yw anie. Skoczył przed stół sądow y i d o ­
nośnym  głosem  czynił sędziom  zarzuty. Jednym  su ­
sem  przeskoczył stół i w padł do  sali obrad , o d g ra­
żając się sędziom. Pobiegł potem  do  biblijoteki i był­
by zbiegł gdyby nie zdołano na czas zam knąć drzwi. 
Po zaciętej walce z kilku żandarm am i, w której p rze­
biegu potłuczono szyby i połam ano krzesła, o dp ro ­
w adzono „chorego11 zw iązanego do  więzienia.

Z Mazur.
* (S.) Szczytno. Socjaliści urządzili tu w dniu 1 

maja pochód z sztandaram i i innemi oznakami. Do 
ekscesów  nie przyszło. — Rano w niedzielę m ajow ą 
dziwny w idok przedstaw iał się rychło rano na uli­
cach Szczytna. O tóż przed składam i żydow skiem i 
p racow ano usilnie nad tern, aby zeskrobać i zmyć z 
okien w ystaw nych karteczki w zyw ające to  bojkotu 
składów  żydow skich. — Zdarzają się tu także często 
wypadki, że podburzona przez prasę niemiecką lu­
dność nie daje spokoju  obyw atelom  Polakom , Cierpią 
z tego pow odu  także dzieci polskie, którym  się rów nież 
spokoju  nie daje. Siyszy się często słow a w  rodzaju: 
»W as, die Pollacken sind noch hier?«

* (S.) Jsńsbork. Znany rektor p. B artikow ski w 
wykładzie rwierdził pod ług  »Johannisburger Z e i tn g *  
nr. 49, że aresztow ania w D ziałdow skiem  są na p o ­
rządku dziennym  i »man schreckt nicht vor einem 
M ord zurtick*. W  taki sp osób  stara s ięp , Bartikowski 
w yciągnąć od sw o cii ^iandsm anów * jak najwięcej 
pieniędzy na niemieckie szkoły w Działdowskiem .

* Ełk. Na ostatniem  posiedzeniu rady miejskiej 
w yszło na jaw, iż kierow nikiem  elektrow ni w  latach 
ostatn ich  był człowiek, który na fałszywe św iadectw a 
d o sta ł się na stanow isko  ispektora w radzie adm ini­
stracyjnej i k tórego  później uczyniono naw et dyrektorem  
tego  w ażnego zakładu, m imo Sż w edług  opinji rzeczo­
znaw ców  rliema najm niejszego pojęcia o  swojej funk­
cji. I rzeczywiście nie pracow ał on nigdy w  elektro­
wni, jedynie zajętym był jako r o b o t n i k do  pom ocy 
w  cesarskich dokach  okrętow ych w Kielu. C hodzi 
tu  o sekretarza adm inistracyjnego H aam el’a, który tym­
czasem  uw ażał za sto sow ne, ustąpić ze stanow iska. 
Podczas urzędow ania obdarzono  go  tak wielkiem za­
ufaniem , iż pozostaw iono  mu w olną rękę naw et w 
zam ów ieniach na materjały, których w artość  sięga 
1,4 m iljonów  mk. Na dom iar złego są to  materjały 
w yrobu w ojennego, bardzo wysokie w cenie, i które 
jak się wykazuje, dla tutejszych zakładów  w ogóle do 
użytku są niezdatne. P róbow ano  zam ów ienia cofnąć 
lecz w niewielu w ypadkach się to  udało. O siągnięto 
bow iem  tylko 300 000 mk. O dciągnąw szy tę sum ę 
oraz najw yższą w artość  sporow adzonego  materjału, 
to  pozostanie jeszcze 600 000 mk. szkody do  pokry­
cia. Spraw a ta była przedm iotem  3 godzinnej, burzli­
wej dyskusji na posiedzeniu rady miejskiej. Rezultat 
dyskusji by! ten, iż ogólnie pytano się : „Jest to  m o­
żliwe'1. Dalsze pytanie było: „Kto jest w inow ajcą? 
Kto będzie odpow iadał za szkody ?“ W ybrano kom i­
sję, która tę spraw ę ma wyjaśnić.

Z dalszych stron.
* (S.) Królewiec. Rrasa niemiecka ogłasza odezw ę 

N iem ców w  Tucholi na Pom orzu w zywającą sw ych 
rodaków  w  N iem czech c o  składek na szkoły n ie ­
mieckie w Polsce. Naturalnie, że prasa niemiecka o- 
dezw ę zamieszcza i w  kom entarzach akcją niemiecką 
z zapałem  popiera. — »D okum ente poinischer Schan- 
de,« taki artykuł zam ieszcza ^O stpreusische Zeitung* 
i wskazuje na b roszurę  o rzekom ych »rrordach«, 
„okrucieństw ach* i „represjach11 Polaków  podczas 
plebiscytu. „O stp reussische11 Z eitung11 żąda ażeby tę 
broszurę  opublikow ano za granicą. — Czy z naszej 
strony uczyniono w szystko ażeby akcji niemieckiej 
przeciw staw ić akcję poisitą? Czyż M azury i W arm ja 
niczego nas nie nauczyły?

* Królewiec. W  Króiewcu skazanym  został słyn­
ny w łam yw acz Albert Schulz i jego kom pany. Nie­
pokoił on  m iasta i w ioski w sóbodnicpruskie — był 
p. i; także w  O lsztynie — i został kilkakroć aresz­
towanym . Lecz rów nież tylekroć zdołał um knąć, aż 
go  jednak nareszcie przeznaczenie dogoniło . Ze sw ą 
zgrają — w  której w ybitną ro lę odgryw ali trzej bra­
cia G leixner — tw orzył on regularnie zorganizow aną 
bandę, posiadającą liczne skrytka i w ykonującą w ła­
m ania w now oczesnym  stylu, na autom obilach i t. p. 
Schulz był typem  now oczesnego  w łam yw a­
cza: wysoki, przystojny, zaw sze w ykw intnie ubrany 
i bajecznie zwinny. Chw alił się zaw sze z sw ych ra­
bunków , lecz tak sam o, iż nigdy nikogo b ezpośred ­
nio  czynnie nie znieważył. Teraz „działalność11 jego 
przerw ano na niejakiś czas.

Rozpraw y sądow e skończyły się skazaniem  Schulza 
na 12 lat dontu  karnego. Taksam o jego liczni p o ­
m ocnicy otrzymali w ysokie kary.

Z Polski.
— Weterani w Polsce. N iedaw no dokonany zo­

stał »imienny wykaz w eteranów  p ow stań  narodow ych 
z lat 1831, 1848 i 1863*. W edle tego wykazu w 
Polsce żyje obecnie 2712 w eteranów , w  tern 27 kobiet. 
5ą pom iędzy nimi starcy, budzący podziw  podeszłym  
wiekiem. Prym  wiedzie oficer Kazimierz Z danow icz 
z Stężycy. Karbuje on  już 114 rok ży- ia swojej, 
doczesnej pielgrzymki, jest on  św iadek i uczestnik

* Berlin. W  „tym miesiącu, to jest dnia 13 i 16 
maja, w  Zielone Święta, obchodzi Tow . »Harm onja« 
sw ój jubileusz. »Harmonja«, Tow . krzewiące kulturę 
m uzyczną polską na obczyźnie, dzięki sum iennej, g o r­
liwej i intenzyw nej pracy, oraz doskonałem u i ener­
gicznem u kierow nictw u dało d o w ó d  przez szereg lat 
sw ego  istnienia, iż zadania sw e spełnia ku ogólnej 
chlubie całego społeczeństw a polskiego.

* Monachjum. D o M onachjum  nadszedł ze Sy- 
berji ostatn i transport niemieckich jeńców  w ojennych 
w liczbie 500.

Czytelnia Ludowa
w  Kwidzynie

jest o tw arta na now o. W ypożyczać m ożna książki 
c o d z i e n n i e  w  biurze Zw iązku Polaków, Resursie, 
H errenstr. 14, pozatem  w  w t o r k i  w ieczorem  od 8 
do  10-tej godziny i w n i e d z i e l ę  po nabożeństw ie.

Książxi są rozmaitej tre śc i: dla dorosłych , dla 
młodzieży, dla dzieci, elem entarze itd.

M. Specht, bibljotekarz.



Patronat Związku Robotników
MA PR A C Ę :

1.
2.

3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

dla 1 chłopca 14 — 16 lał do  każdej pracy 
dla 1 chłopca 14— 16 lał jako pasterza lub star­
szego  sam otnego  człow ieka do  20 sztuk bydła, 
dla 1 starszego pastucha sam otnego, 
dla 1 akordnika z 10 dziew czynam i, 
dla rodziny z 2 lub więcej szarwarkam j. 
dla pastucha starszego i chłopca d o  16 lat. 
dla 8— 10 dziew cząt do akordow ej pracy, 
dla starszego pastucha sam otnego, 
dla 1 dziew czyny do  wszelkiej pracy.

Obwieszczenie.

Patronat Związku Robotników
POSZUKUJE PRA CY :

1.

2.

dla urzędnika gospodarczego  28 lat, kawalera, 
zaraz.

3.
4.
5.
6.

dla urzędnika gospod ., żonatego, rannego  w  rę­
kę, pisze na maszynie, przechodzi kurs g o ­
spodarczy, od lipca. 

dla kow ala z 2 szarwarkam i, zaraz, 
dla kow ala z 1 ucznem  i 1 szarwarkiem , zaraz, 
dla kuczera starszego  bez ‘szarw aku. 
dla 1 robotnika, bez szarw arku, żona chodzi do

7.

8.

pracy

9.
10.
11.
12.
13.

14.

15.

16.
17.
18. 
19.

20.

dla młynarza, zna się na  rybołóstw ie, zgodzi się 
także jako robo tn ik  bez szarw arku, żonaty, 

dla kuczera lub włodarza, zgodzi się jako ro b o t­
nik, jeden chłopiec jako szarwark. 

dla w łodarza lub akordnika. 
dla kuczera z 2 dziewczynami, 
dla robotnika, żona do  pracy, bez szarw arku. 
dla robotnika z 1 dziewczyną, 
dla kowala, doskonały  m aszynista, pracow ai kil­

ka lat w fabrykach, 
dla robotnika, 1 szarwark, (zna się na robotach 

wodnych).
dla 1 żon. p rzodow nika z 3 —5 dziew czynam i 

zgodzi się także jako robotn ik  bez szarw arku 
dla 10 dziewcząt, 

dla ceglarza żonatego, 
dla starszego robotnika z w iększą rodziną, 
dla 1 akordnika.
dla 1 robo tn ika znającego m ularstw o i ceglar- 

s tw o  od 1. paźdz;ernika rb. 
dla żonatego  robotnika gospodarczego  do  w szyst­

kiego.
T. Odrowski, Patron.

M arienw erder H errenstr. 14, teł. 382.

K onsulat Polski w  Kwidzynie w zyw a w szystkich mężczyzn, posiadających obyw ate lstw o  polskie 
i urodzonych w  czasie od roku 1900 do  1885 włącznie, o  He chodzi o  oficerów  to  do  roku 1879 włącznie, 
przebyw ających stale poza granicam i Rzeczypospolitej Polski, by  dla zadośyćuczynienia przepisom  obow iąz­
kow ej służby w ojskow ej zgłosili się osobiście lub  na piśm ie celem zapisania się do  K onsulatu lub d o  
w łaściw ej w ładzy w ojskow ej w  kraju

tWT najdalej do dnia 20 maja 1921 r.
O soby, zgłaszające się, w inne przedłożyć w szystkie dokum enty  legitymacyjne w ojskow e oraz pośw iadczenie 
stałego  pobytu, w ystaw ione przez kom petentne w ładze niemieckie.

Kto nie dopełni obow iązku zgłoszenia się, m oże zostać pozbaw iony obyw atelstw a polskiego, nieza­
leżnie od wszelkich innych skutków  praw nych.

Za osoby, które m ogą być pozbaw ione obyw atelstw a polskiego, uw ażać się będzie:
a) dezerterów , którzy zbiegli z w ojska polskiego po  dniu 4. sierpnia 1920;
b) mężczyzn, pow ołanych do  służby w ojskow ej (roczniki od 1885 do 1902, o ile chodzi o byłych 

oficerów  od. r. 1879), którzy bez przepisanych dokum entów  opuścili granice P aństw a P o lsk ieg o ;
c) przebyw ających stale zagranicą, którzy do dnia 20 maja 1921 r. nie dopełnią obow iązku zapi­

sania się, nakazanego niniejszem  obwieszczeniem .
Podany pow yżej term in zgłoszenia się najpóźniej do  20 maja b. r. dotyczy tylko możliwej straty 

obyw atelstw a polskiego, lecz nie zw alnia od ogólnych n astępstw  praw nych na w ypadek niestaw ienia się 
do  służby w ojskow ej.

Kwidzyn, dnia 21. kwietnia 1921 r.

Konsul Rzeczypospolitej Polskiej.
&

B A N K  LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 

płaci od dspozyfów  Z, 3 i 4 p rocenf

stosow nie  do  czasu w ypow iedzenia.

Udżlsia pożyczek pod  dogodnym i warunkam i

Bank olw arfy  codziennie od godz. 11 do 1.

dla familji i rzemieślników
przy dogodnych warunkach spłaty, ró­
wnież igły i oleje poleca
Gsmba, Olsztyn, ul. Cegielnia32.

Ogrodowego
poszukuje się za w olną stancję, wolnem  pom ieszkaniem  
i kieszonkow em .

K to? w skaże ekspedycja G azety Olsztyńskiej.

na sprężynach do  w ożenia mleka,

2  pługi, jedno i dw ukonne, 
duże żelazne i miałkie brony, 
pojedyncze Śle, zamianę na kartofle.

Zieliński, Bareubrucli 9.

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowo nadeszłe książki:

Powieści:

16'-"

6‘ —

Maria Radziewiczówna
Byii i b ę d ą ............................................16'—
H r y w d a ............................................ 16'—
D e w B jt is ......................................  . 16'—
K l e j n o t .................................  15'—

Edward Ligocki
Sam bra i M o z a ............................15'—

W ł s S t .  Reymont
Za f r o n t e m ................................  . 12'—
Rok 1794 in su re k c ja ...................... 16'—

Juljusz German
Światła z d a l e k a ............................20 '—

Józef Weyssenhoff
Syn m arnotraw ny . .

Gabryela Zapolska
Śmierć Fełicyana D ulskiego .

Jerzy Gąssowski 
Z iarna Szaleju 

Emma jeiińska
Jubileusz (nowele) .

Włodzimierz Perzyóski
P o l i t y k a ....................................................7'50
U czn iak i............................................... 20' —

Wiktor Gomulicki
Siódm e A m e n ........................................ 9 '—

Lew Walaccc
B óg się r o d z i ..................................10'—

Zofja Urbanowska
W szechm ocm   ................................. 13'50

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzterdziejewski

Zygmunt Bartkiewicz
Krwią i atram entem  (nowele)

Bronisława Włodkówna
P ro st"  d z i e j e ........................................ 9 '—

15-

15-

25'—

15 —

Jen Hus&owski
G e s t y ............................................

Marion Nad Arnem i Sekw aną .
M. H. Sy.pyrkówna

Będziesz m a le ń k ą ......................
Bolesław Koreywo

U śm iechy rewolucji (wrażenia 
niewoli bolszewickiej) . . . 

Zygmunt Swiaiopełek Słupski
P o li ty k ie r .......................................

Wacław Sieroszewski
-Łańcuchy .................................

Jerzy Turnau
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) 

Ma^rice Renard
Dziwy di Lerna , , .

Maurice Lefcknc 
O dłam ek pocisku 

Razimten Saysso Tobicsyfc 
H indu ,

St. Łapiński-Nilski
Listopad w e Lw ow ie (1918 r.) .

Andrzej Strug
. O dznaka za w ierną służbę . . 

Z końcem  niewoli (Jednodniów ka) 
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i .................................
Marja Konopnicka

Śpiewnik h istoryczny (1767-1863)
Jaijusz Kleiner

Juljusz Słowacki, 2 tom y . . .

12'—
25'—

12'50

10' -  

8 '— 

15'— 

12'— 

10 —  

10 —  

8 —  

9 '—

10’— 
8 '—

20'—

10' -

6 0 ' -

Ksiąźki naukowe:
Jednodniów ka literacka 
S. Włoszezewski

Satanizm, bołszew izm

6 ' -

2 '—

Niewiadomska i Bogucka
Nasi pisarze ...................................... 25'

Dr. Józef Reiss
B e th o v e n .........................................16'-
H istorja  muzyki w  zarysie . . 35 -

Szymon Askenazy
G dańsk  a P o l s k a ........................ 16'-

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i ................................... 16'-

Artur Górski
Tarcza Heraklesa (poem aty greek.) 4'

Oswald Ceber
K onstytucja Trzeciego rnaja , . T

15'-
8'

20'

2 0 -

15'

Dla dzieci i młodzieży:
Mayne Reid, Kapitan

Dolina bez w yjścia (z ^obrazkami) 
P orw ana siostra „
Pobyt w  P ustyni (opraw  z obraz.) 
Młodzi żeglarze „

Zuzanna Morawska
W ilcze gniazdo (opraw , z obrazk.) 

Jonatan Swift
Podróże G ulliw era (opr. z obrazk.)

C. Niewiadomska
O  czerń 7 o s ia  niewiedziała

oprawa z obrazk.
Ludwik Anczyc

R obinson Kruzoe (z obrazk.) . 
Marja Weryho

C o słońko widziało (dla mał. dzieci)
(opraw. z. obrazk.) 20'

Sienkiewicz
Q u o  Yadis (o p ra w .) ........................... 10'

15'

15'-

15-

w

L is to w n ik .........................................................4'
Deklafnator p o l s k i ........................................ 4'-
Pieśni w eselne . . . .  2'-

Mapa ziem polskich 800 marek.


